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    Dla mojego męża i dzieci


    – za to, że są.

  


  
    Moi kochani!


    To już ko­lej­na książ­ka, któ­rą dzię­ki Wam – mo­im Czy­tel­ni­kom – uda­ło mi się na­pi­sać i wy­dać. Bar­dzo dzię­ku­ję Wam za to, że się­ga­cie po mo­je po­wie­ści i że tak wni­kli­wie je czy­ta­cie i re­cen­zu­je­cie. Szcze­gól­nie chcę po­dzię­ko­wać Pa­ni Sa­bin­ce, au­tor­ce blo­ga in­ter­ne­to­we­go, za prze­mi­łe re­cen­zje i za rów­nie eks­cy­tu­ją­cą ko­re­spon­den­cję, Pa­ni Izie za to, że tak ład­nie o mnie pi­sze, Ani K. – mo­jej przy­ja­ciół­ce – za to, że z nie­zmien­ną cier­pli­wo­ścią czy­ta­ła wszyst­ko, co na­pi­sa­łam, zno­si­ła mo­je hu­mo­ry i pod­trzy­my­wa­ła mnie na du­chu, ro­dzi­com, mę­żo­wi i dzie­ciom za nie­za­chwia­ną wia­rę we mnie i mo­je moż­li­wo­ści. I Pa­nu Lesz­ko­wi z No­wej Ru­dy – wła­ści­cie­lo­wi Bia­łej Lo­ko­mo­ty­wy, naj­cu­dow­niej­szej i naj­bar­dziej kli­ma­tycz­nej ka­wiar­ni, w ja­kiej kie­dy­kol­wiek by­łam. To wła­śnie Bia­ła Lo­ko­mo­ty­wa by­ła pier­wo­wzo­rem ma­low­nic­kiej re­stau­ra­cji Pią­te Ko­ło. I cho­ciaż ta w Ma­low­ni­czym jest o wie­le więk­sza, z ca­łą pew­no­ścią ma­gię i na­strój za­wdzię­cza no­wo­rudz­kiej Lo­ko­mo­ty­wie i jej wła­ści­cie­lo­wi.


    Moi Dro­dzy, ko­rzy­sta­jąc z oka­zji, chcę się z miej­sca przy­znać, że nie­ste­ty nie uda­ło mi się do koń­ca do­trzy­mać da­nej Wam obiet­ni­cy. Kie­dyś po­wie­dzia­łam (a ra­czej na­pi­sa­łam), że w ko­lej­nej książ­ce nie bę­dzie żad­nej roz­wód­ki, wred­ne­go mę­ża, na­sto­let­niej cór­ki i ro­man­su. Cóż... Roz­wó­dek, mę­żów i na­sto­let­nich có­rek rze­czy­wi­ście uda­ło mi się unik­nąć. Ro­man­su też nie ma... Pra­wie... ale cóż ja mo­gę po­ra­dzić na to, że po­dob­nie jak Ró­ża – bo­ha­ter­ka tej książ­ki – lu­bię szczę­śli­we za­koń­cze­nia i wie­rzę w nie? I tak z na­dzie­ją, że jed­nak mi wy­ba­czy­cie tę drob­ną nie­kon­se­kwen­cję, ży­czę Wam, Dro­dzy Czy­tel­ni­cy, sa­mych do­brych za­koń­czeń. I w książ­kach, i w ży­ciu.


    Magdalena Kordel

  


  
    Okno z widokiem


    Wła­ści­wie nie po­win­no mnie dzi­wić, że kie­dy ży­cie mi do­pie­kło, z miej­sca po­gna­ło mnie do bab­ki. Za­wsze mnie do niej gna­ło, gdy by­ło źle. Bab­ka by­ła opo­ką. I ta­jem­ni­cą, po­cią­ga­ją­cą i wa­bią­cą jak naj­lep­szy nar­ko­tyk. Nikt o niej nie wie­dział wszyst­kie­go, a ja­ko że już ja­kiś czas te­mu prze­kro­czy­ła sie­dem­dzie­siąt­kę, nic nie wska­zy­wa­ło na to, że­by coś w tej ma­te­rii się mia­ło zmie­nić. Bab­ce zwy­czaj­nie nie pa­li­ło się do zwie­rzeń. Na­wet jej wiek był ta­jem­ni­cą. W ro­dzi­nie cho­dzi­ły słu­chy, że gdy po woj­nie wy­ra­bia­ła na no­wo do­ku­men­ty, coś tam za­chach­mę­ci­ła z da­tą uro­dze­nia. Ma­ma twier­dzi­ła, że od­ję­ła so­bie lat, ale ja nie by­łam co do te­go ta­ka pew­na. Bab­ce wiek ni­g­dy nie do­skwie­rał, nie na­rze­ka­ła na upływ cza­su ani na zdro­wie. Na­wet na po­go­dę… Wła­ści­wie jak­by się nad tym głę­biej za­sta­no­wić, bab­ka w ogó­le nie na­rze­ka­ła. Gdy coś ją bo­la­ło, szła wy­so­ko w gó­ry, na łą­kach zbie­ra­ła zio­ła i ni­mi się le­czy­ła. Tyl­ko raz od­stą­pi­ła od tej za­sa­dy, gdy coś łu­pa­ło ją w pier­siach. Nie mo­gąc opę­dzić się od próśb za­nie­po­ko­jo­nej ro­dzi­ny, w koń­cu zła­ma­ła się i po­szła do le­ka­rza. Mo­ja ma­ma try­um­fo­wa­ła, try­um­fo­wał dok­tor, któ­ry ca­ły czas prze­po­wia­dał bab­ce, że na tych ziół­kach da­le­ko nie za­je­dzie. O tym, co czu­ła sa­ma za­in­te­re­so­wa­na, nie­wie­le moż­na po­wie­dzieć, bo jak zwy­kle po­zo­sta­ła nie­prze­nik­nio­na. Nie ko­men­to­wa­ła ani po­sta­wy mo­jej ma­my, ani dok­to­ra. Wró­ci­ła od le­ka­rza z pli­kiem skie­ro­wań na ba­da­nia i le­kar­stwem, któ­rym co­dzien­nie mia­ła sma­ro­wać klat­kę pier­sio­wą. Nie­ste­ty ko­muś coś się po­krę­ci­ło (bab­ka twar­do twier­dzi­ła, że le­ka­rzo­wi, le­karz, że bab­ce) i za­miast się nim na­ma­ścić, łyk­nę­ła za­war­tość bu­te­lecz­ki i do­sta­ła strasz­li­wej zga­gi, za to ból w pier­siach mi­nął bez­pow­rot­nie. Od tam­te­go cza­su z wyż­szo­ścią twier­dzi­ła, że le­ka­rze to nie­zna­ją­cy się na rze­czy szar­la­ta­ni, a le­karz orzekł, że to praw­dzi­wy cud, iż bab­ka po spo­ży­ciu le­ku na­dal ży­je, i po­dob­no w zło­ści wy­krzy­czał jej na­wet, że ani chy­bi za­war­ła ja­kiś pakt z dia­błem. Oczy­wi­ście ona uśmia­ła się z te­go ser­decz­nie, ale ja nie wi­dzia­łam w tym nic za­baw­ne­go. W ubo­le­wa­niu nad na­iw­no­ścią i nie­wie­dzą dok­to­ra wzru­szy­łam tyl­ko ra­mio­na­mi. Osta­tecz­nie bab­ka ni­g­dy się nie kry­ła ze zna­jo­mo­ścią z ogo­nia­stym przed­sta­wi­cie­lem ciem­nej stro­ny mo­cy i tyl­ko ktoś nie­omal zu­peł­nie śle­py i głu­chy mógł te­go nie za­uwa­żyć. Te­mat dia­bła dość czę­sto prze­wi­jał się w na­szych roz­mo­wach, a gdy bab­cia za­uwa­ży­ła, że je­stem nim szcze­gól­nie za­in­try­go­wa­na, po­ja­wiał się co­raz czę­ściej. Zwy­kle gdy ran­kiem wy­ru­sza­ła w gó­ry, na mo­je py­ta­nia, czy mo­gę iść z nią, nie­zmien­nie od­po­wia­da­ła:


    – Daj spo­kój, Ró­żo, idę się z dia­błem na­ra­dzić, a to nie to­wa­rzy­stwo dla ma­łych dziew­czy­nek!


    Zło­ści­ła mnie ta od­po­wiedź nie­sa­mo­wi­cie. Ale jed­no­cze­śnie za­my­ka­ła mi usta. Bab­cia my­śla­ła za­pew­ne, że ze stra­chu, a ja mil­kłam, bo by­łam ob­ra­żo­na na nią, na ca­ły świat, a przede wszyst­kim na dia­bła, któ­ry gar­dził mym to­wa­rzy­stwem.


    – Cze­kaj, ty, cze­kaj – od­gra­ża­łam się w du­chu – jesz­cze sam bę­dziesz mnie szu­kał. A wte­dy fi­ga z ma­kiem!


    W ta­kie ran­ki na py­ta­nie ma­my, gdzie jest bab­cia, od­po­wia­da­łam zgod­nie z praw­dą:


    – Po­szła się z dia­błem na­ra­dzić.


    Mat­ka nie­zmien­nie krzy­wi­ła się na ta­ką od­po­wiedź i krę­cąc gło­wą, mó­wi­ła:


    – Bab­cia po­szła po pro­stu po zio­ła, ko­cha­nie. Dia­bła nie ma.


    Ja­kiś czas zby­wa­łam ową od­po­wiedź mil­cze­niem, ale za któ­rymś ra­zem coś mnie pod­ku­si­ło i za­py­ta­łam:


    – W ogó­le?


    – Co w ogó­le?


    – No, czy w ogó­le nie ma dia­bła?


    Mat­ka by­ła wy­raź­nie za­kło­po­ta­na.


    – Nie, no ogól­nie jest…


    – Przed chwi­lą mó­wi­łaś, że nie ma – ata­ko­wa­łam, bo czu­łam, że po­win­nam bro­nić dia­bła bab­ci.


    – Oczy­wi­ście, że jest, ale nie tu­taj – wy­brnę­ła z tru­dem mat­ka.


    – Ksiądz mó­wi, że trze­ba się mieć na bacz­no­ści, bo dia­beł jest wszę­dzie – od­pa­ro­wa­łam.


    – Jest obec­ny wszę­dzie, bo chce nas ku­sić do złe­go, ale on tak ni­by jest, a jed­nak go nie ma – wko­py­wa­ła się co­raz bar­dziej.


    – Coś mi się wy­da­je, ma­mo, że ani ty, ani ksiądz tak na­praw­dę się na nim nie zna­cie – od­po­wie­dzia­łam z wyż­szo­ścią.


    Po tej roz­mo­wie w do­mu wy­bu­chła awan­tu­ra.


    – Mu­sisz z tym skoń­czyć! – krzy­cza­ła ma­ma do ta­ty. – Prze­cież tak nie mo­że być! Ona wie­rzy w te wszyst­kie ba­jecz­ki, któ­re opo­wia­da jej two­ja mat­ka, a ja już do­praw­dy nie wiem, jak mam ją uspo­ko­ić!


    – Nie chcę wyjść na to­tal­nie nie­czu­łe­go oj­ca, ale na­sza cór­ka nie wy­glą­da na zbyt prze­ra­żo­ną – bąk­nął ta­ta.


    – Oczy­wi­ście naj­ła­twiej to zba­ga­te­li­zo­wać i umyć rę­ce! Skąd wiesz, ja­kie śla­dy w psy­chi­ce mo­gą jej zo­stać po tych kosz­mar­nych hi­sto­riach? To jesz­cze ma­ła dziew­czyn­ka i te opo­wie­ści o dia­ble mo­gą prze­ra­zić ją śmier­tel­nie. Po­za tym te wszyst­kie dys­ku­sje, któ­re Ró­ża pro­wa­dzi z two­ją mat­ką, są… Są… Sa­ma nie wiem – ma­mie naj­wy­raź­niej za­bra­kło słów. – No, ma­ka­brycz­ne – do­koń­czy­ła wresz­cie i za­ma­cha­ła gwał­tow­nie rę­ka­mi. – Dia­beł to, dia­beł tam­to… I ty to uwa­żasz za nor­mal­ne?! A spró­buj jej po­wie­dzieć, że ca­łe to glę­dze­nie to buj­dy, to wte­dy do­pie­ro zo­ba­czysz! Spo­tka­łeś kie­dyś dziec­ko, któ­re by tak się wy­kłó­ca­ło o ist­nie­nie dia­bła?!


    – Daj spo­kój – oj­ciec pró­bo­wał ją udo­bru­chać. – Sko­ro wie­rzy w Ba­bę Ja­gę i ży­je, to dia­beł też jej nie za­szko­dzi.


    – Te­go nie moż­na w ża­den spo­sób po­rów­ny­wać – upie­ra­ła się przy swo­im ma­ma. – Prze­cież to, co ona wy­ga­du­je, to pra­wie bluź­nier­stwo!


    – Nie prze­sa­dzaj, po pro­stu aku­rat prze­mó­wi­ło do jej wy­obraź­ni i ty­le. Ale oczy­wi­ście, je­że­li masz z tym ta­ki pro­blem, po­roz­ma­wiam z ma­mą… – ska­pi­tu­lo­wał w koń­cu. – Cho­ciaż sa­ma wiesz, ja­ka ona jest… Nie bę­dzie ła­two.


    – Ale przy­naj­mniej bę­dzie wie­dzia­ła, co o tym my­śli­my.


    – My­ślisz, ko­cha­nie. My­ślisz. Mnie z te­go wy­łącz – skwi­to­wał oj­ciec i osten­ta­cyj­nie scho­wał się za roz­po­star­tą ga­ze­tą.


    – Pew­nie, naj­le­piej wszyst­ko zwa­lić na mnie – prych­nę­ła mat­ka. – Ale do­brze, niech i tak bę­dzie. Obyś tyl­ko z nią po­roz­ma­wiał. Naj­le­piej dziś!


    – Ju­tro! – Ta­ta uciął dys­ku­sję to­nem, przed któ­rym ka­pi­tu­lo­wa­ła na­wet mo­ja ma­ma. Uży­wał go rzad­ko, ale by­ło wia­do­mo, że gdy już się to dzia­ło, le­piej by­ło nie prze­cią­gać stru­ny. Na­wia­sem mó­wiąc, gdy te­raz o tym my­ślę, do­cho­dzę do wnio­sku, że je­dy­ną oso­bą po­tra­fią­cą do­pro­wa­dzić go do osta­tecz­no­ści, w wy­ni­ku któ­rej po­ja­wiał się ów szcze­gól­ny ton, by­ła mo­ja ro­dzi­ciel­ka.


    Na­za­jutrz, zgod­nie z obiet­ni­cą, ta­ta od­wie­dził bab­cię. Do­kład­niej mó­wiąc, od­wie­dzi­li­śmy ją ra­zem, bo upar­łam się, by mu to­wa­rzy­szyć. Osta­tecz­nie mie­li roz­ma­wiać o mnie i roz­strzy­gać waż­ne dla mnie kwe­stie, więc w mo­im mnie­ma­niu mia­łam pra­wo uczest­ni­czyć w tej roz­mo­wie, któ­ra nie przy­nio­sła – zgod­nie z prze­wi­dy­wa­nia­mi oj­ca, a ku mo­je­mu za­do­wo­le­niu – żad­nych re­zul­ta­tów.


    – Ej, Le­szek, ty prze­ży­łeś, prze­ży­je i ona – po wy­słu­cha­niu oj­ca stwier­dzi­ła bez­tro­sko bab­ka i mru­gnę­ła do mnie okiem. – Prze­cież wiesz, że to nasz swo­isty ro­dzin­ny folk­lor. Ta­kie opo­wie­ści kształ­tu­ją wy­obraź­nię.


    – Wiem, ale ma­mo, to strasz­nie de­ner­wu­je Ali­cję. – Ta­ta po­pa­trzył na bab­cię nie­szczę­śli­wym wzro­kiem, ro­biąc przy tym mi­nę za­gu­bio­ne­go chłop­ca.


    – I tu masz od­po­wiedź na wszyst­kie drę­czą­ce cię py­ta­nia. Na wła­snej skó­rze prze­ko­na­łeś się, jak strasz­nie trud­no jest żyć z czło­wie­kiem po­zba­wio­nym wy­obraź­ni. Ale jak wiesz, sza­nu­ję twój wy­bór i dla­te­go oszczę­dzam Ali­cji roz­mów ze mną – ro­ze­śmia­ła się bab­cia i na­sta­wi­ła wo­dę na her­ba­tę.


    To był znak, że te­mat uwa­ża za za­koń­czo­ny. Dia­beł zo­stał ura­to­wa­ny – przy­naj­mniej chwi­lo­wo. Wte­dy nie wie­dzia­łam jesz­cze, że przy­szłość szy­ku­je no­we nie­bez­pie­czeń­stwo. Mia­no­wi­cie po ja­kimś cza­sie, zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie, bab­cia prze­sta­ła cho­dzić na na­ra­dy z dia­błem. Po­wód był pro­sty: ta­ta, chcąc zro­bić jej nie­spo­dzian­kę, za­ło­żył obok do­mu ogró­dek zio­ło­wy. Na­wet ma­ma mu po­ma­ga­ła wszyst­ko przy­go­to­wać, bo, jak stwier­dzi­ła, mo­że gdy bab­cia bę­dzie mia­ła te swo­je zio­ła na wy­cią­gnię­cie rę­ki, to się ni­mi tak za­ab­sor­bu­je, że prze­sta­nie zaj­mo­wać się głu­po­ta­mi. Przez głu­po­ty ro­zu­mia­ła za­pew­ne po­ran­ne wę­drów­ki, od któ­rych zwy­kle za­czy­na­ły się wszel­kie dia­bel­skie opo­wie­ści. Tak czy ina­czej, bab­cia by­ła szczę­śli­wa. Ty­le ga­tun­ków ziół i to pod sa­mym oknem, bez ko­niecz­no­ści bro­dze­nia w gę­stych tra­wach łą­ki i po­chy­la­nia nie­mło­dych już ple­ców.


    – Tyl­ko czy aby one bę­dą tak sa­mo sku­tecz­ne? – za­sta­na­wia­ła się gło­śno, piesz­czo­tli­wie do­ty­ka­jąc list­ków.


    – A dla­cze­go nie? – ta­ta śmiał się z jej nie­pew­no­ści.


    – No wiesz, sy­nu, po tym, co sa­mo wy­ro­śnie, wia­do­mo, cze­go się spo­dzie­wać, a te tu­taj to ja­kieś ta­kie sztucz­ne…


    – Oj ma­mo, ma­mo – oj­ciec po­kle­pał ją po po­marsz­czo­nej rę­ce – już w śre­dnio­wie­czu mni­si za­kła­da­li ogród­ki z zio­ła­mi. I skut­ko­wa­ły. Nie wi­dzę po­wo­dów, dla­cze­go te mia­ły­by być in­ne. Chy­ba że ten twój dia­beł się ob­ra­zi, że już go nie od­wie­dzasz i o ra­dę nie py­tasz, i urok na nie rzu­ci.


    Te sło­wa wy­star­czy­ły, że­bym znie­na­wi­dzi­ła przy­do­mo­wy ogró­dek. Prze­cież za­jął miej­sce dia­bła. Wy­obra­ża­łam so­bie, jak bar­dzo bied­ny dia­beł czu­je się sa­mot­ny, jak co ra­no wy­pa­tru­je drob­nej po­sta­ci bab­ci Ma­tyl­dy i jak za­wie­dzio­ny wie­czo­rem zni­ka w ciem­nym igla­stym le­sie. Na myśl o je­go sa­mot­no­ści łzy krę­ci­ły mi się w oczach. I sta­ło się. Ob­ra­zi­łam się na bab­kę. Prze­sta­łam się do niej od­zy­wać, ba, pra­wie jej nie za­uwa­ża­łam.


    Bab­cia przy­glą­da­ła mi się spod oka, za­ga­dy­wa­ła, ale gdy nic nie przy­no­si­ło re­zul­ta­tów, zo­sta­wi­ła mnie w spo­ko­ju. Zaś w mo­jej gło­wie ro­dził się bun­tow­ni­czy plan.


    – Nie po­zo­sta­je mi nic in­ne­go – my­śla­łam – jak pójść i od­szu­kać dia­bła, i za­pew­nić go, że ma we mnie naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę. Niech wie, że cho­ciaż ni­g­dy nie chciał ze mną ga­dać, to i tak mo­że na mnie li­czyć.


    Mia­łam tyl­ko jed­no zmar­twie­nie – wła­ści­wie nie wie­dzia­łam, jak dia­beł wy­glą­da. Na­tra­fi­łam wpraw­dzie na kil­ka wi­ze­run­ków Złe­go w Bi­blii dla dzie­ci, ale z ca­łą pew­no­ścią to nie był dia­beł mo­jej bab­ci! Ewen­tu­al­nie mógł­by to być ja­kiś je­go ubo­gi krew­ny. Tra­pi­ło mnie to wszyst­ko nie­sa­mo­wi­cie, ale na ca­łe szczę­ście do po­szu­ki­wa­nia dia­bła nie do­szło, bo wie­czo­rem, na dzień przed pla­no­wa­ną eska­pa­dą, bab­cia, nie słu­cha­jąc mo­ich pro­te­stów, za­bra­ła mnie do kuch­ni na roz­mo­wę. Na­bur­mu­szo­na sie­dzia­łam przy sto­le i przy­glą­da­łam się, jak na­sta­wia wo­dę w garn­ku i wrzu­ca do nie­go wy­su­szo­ne list­ki. Wie­dzia­ła, co ro­bi, gdy w mil­cze­niu, po­zor­nie nie zwra­ca­jąc na mnie uwa­gi, przy­rzą­dza­ła na­pój. Ta­jem­ni­czy ta­niec bab­ci­nych rąk nad pa­ru­ją­cą wo­dą za każ­dym ra­zem tak sa­mo mnie fa­scy­no­wał i by­ło bar­dzo praw­do­po­dob­ne, że w koń­cu, za­in­try­go­wa­na, za­po­mnę o dą­sach i za­cznę uczest­ni­czyć w mie­sza­niu aro­ma­tycz­nej za­war­to­ści garn­ka. Ale tym ra­zem po­sta­no­wi­łam być twar­da. Dla bied­ne­go dia­bła, dla któ­re­go, w mo­im mnie­ma­niu, by­łam ostat­nią de­ską ra­tun­ku. Bab­ka wi­dząc, że sku­tecz­na zwy­kle me­to­da tym ra­zem za­wo­dzi, po­cze­ka­ła, aż w garn­ku coś za­bul­go­ta­ło i za­szu­mia­ło, i do­pie­ro wte­dy usia­dła na­prze­ciw­ko mnie i po­wie­dzia­ła:


    – No co tam, Ró­żo, na­pi­jesz się ze mną? Wi­dzę, że je­steś na mnie ob­ra­żo­na, więc po­trak­tuj­my to… po­wiedz­my, jak faj­kę po­ko­ju. To na­pój, któ­ry bę­dzie­my pi­ły tyl­ko my dwie. Ta­ka na­sza ma­ła wspól­na ta­jem­ni­ca. Co ty na to?


    W od­po­wie­dzi otrzy­ma­ła tyl­ko nie­szczę­śli­we spoj­rze­nie. Bo z jed­nej stro­ny, nie mo­głam jej wy­ba­czyć zdra­dy, ja­kiej się do­pu­ści­ła, ale z dru­giej, po­sia­da­nie z nią ta­jem­ni­cy, od­pra­wia­nie cze­goś na kształt ma­gicz­nych ob­rzę­dów, nę­ci­ło z nie­prze­par­tą si­łą.


    – Cze­mu nic nie mó­wisz?


    – Nie mo­gę wy­pić z to­bą żad­ne­go na­po­ju – zde­cy­do­wa­łam w koń­cu he­ro­icz­nie. – To by­ło­by bar­dzo nie w po­rząd­ku wo­bec bied­ne­go, zdra­dzo­ne­go dia­bła.


    – A co do te­go ma dia­beł? – zdzi­wi­ła się bab­ka nie­po­mier­nie.


    No to jej wy­gar­nę­łam. Głów­ny­mi oskar­żo­ny­mi by­li ona i ogró­dek zio­ło­wy.


    – A więc to o to cho­dzi! – Po­ki­wa­ła gło­wą. – Ależ ty je­steś nie­mą­dra. By­ło za­py­tać, to od ra­zu bym ci po­wie­dzia­ła, że w związ­ku z za­ist­nia­ły­mi oko­licz­no­ścia­mi dia­beł za­miesz­kał tu­taj, na stry­chu – po­wie­dzia­ła, nie­świa­do­mie ni­we­cząc ca­ły pod­stęp­ny plan mo­jej ma­my, któ­ry miał na ce­lu od­cią­gnię­cie mo­jej uwa­gi od wszyst­kie­go, co mia­ło ro­gi, a nie by­ło kro­wą.


    – To on tu­taj jest? – Ze zdu­mie­nia otwo­rzy­łam bu­zię.


    – Oczy­wi­ście. Prze­cież nie mo­głam zo­sta­wić go tak na pa­stwę lo­su. Zresz­tą czas naj­wyż­szy, by mógł roz­pro­sto­wać sta­re ko­ści na wy­god­niej­szym po­sła­niu niż twar­de szysz­ki i ga­łę­zie. I tak dziw­ne, że go jesz­cze nie po­krę­ci­ło od ta­kich pry­mi­tyw­nych wa­run­ków. W koń­cu na sta­re la­ta coś mu się od ży­cia na­le­ży.


    – To dia­beł jest sta­ry? Star­szy niż ty? – zdzi­wi­łam się bar­dzo, bo nie mie­ści­ło mi się w gło­wie, że w kwe­stii wie­ku ktoś mógł­by być lep­szy od niej.


    – Go­rzej – bab­ka na­la­ła do kub­ków go­rą­cy na­pój – on jest przed­wiecz­ny.


    – Przed­wiecz­ny… – po­wtó­rzy­łam z upodo­ba­niem i łyk­nę­łam z kub­ka ma­gicz­ną za­war­tość, któ­ra po­dej­rza­nie sma­ko­wa­ła zu­peł­nie jak her­bat­ka mię­to­wa.


    Bab­cia Ma­tyl­da z po­wa­gą po­ki­wa­ła gło­wą.


    – A czy mo­gła­bym – przy­szła mi na­gle do gło­wy zu­chwa­ła myśl – pójść na strych i zo­ba­czyć, jak mu się miesz­ka?


    – Pójść mo­żesz – przy­zwo­li­ła obo­jęt­nie – ale wca­le nie jest po­wie­dzia­ne, że dia­beł ci się po­ka­że. On… Cóż, jest ra­czej sa­mot­ni­kiem.


    Jak się moż­na do­my­śleć, scep­ty­cyzm bab­ci wca­le mnie nie znie­chę­cił. I od tam­tej po­ry każ­dą wol­ną chwi­lę (ku roz­pa­czy mo­jej ma­my, rzecz ja­sna) spę­dza­łam na stry­chu, usi­łu­jąc wejść w ko­mi­ty­wę z dia­błem. Nie wąt­pi­łam, że on tam jest. Nie­kie­dy na­wet zda­wa­ło mi się, że wi­dzę je­go cień, a w ta­fli sta­re­go lu­stra, któ­re sta­ło w pół­mro­ku, nie­raz do­strze­ga­łam iro­nicz­ny uśmiech, któ­rym ra­czył mnie ob­da­rzyć, ale ni­g­dy nie po­ka­zał mi się na dłu­żej.


    W koń­cu mo­je za­cho­wa­nie za­czę­ło bu­dzić po­wszech­ne za­nie­po­ko­je­nie. Na­wet bab­cia Ma­tyl­da, któ­ra po­cząt­ko­wo do­brze się ba­wi­ła, ob­ser­wu­jąc, jak to pod­glą­dam dia­bła, stwier­dzi­ła, że spra­wy za­szły za da­le­ko. Mo­je za­in­te­re­so­wa­nie jej czar­cim go­ściem zbyt­nio za­czę­ło przy­po­mi­nać ob­se­sję. W związ­ku z tym trze­ba by­ło coś zro­bić. Zda­niem bab­ki naj­prost­szym roz­wią­za­niem by­ło wy­eks­mi­to­wa­nie dia­bła z do­mu. I tak pew­ne­go dnia oznaj­mio­no mi, że nie­ste­ty dia­beł za­tę­sk­nił za swo­bo­dą i po­rzu­cił wy­go­dy na stry­chu na rzecz otwar­tej prze­strze­ni. Co gor­sza nikt, na­wet bab­ka, nie umiał mi po­wie­dzieć, gdzie mo­gę go zna­leźć.


    – Z dia­błem jest jak z męż­czy­zną – stwier­dzi­ła krót­ko – za żad­nym nie tra­fisz.


    Jej wy­ja­śnie­nie nie­wie­le mi da­ło. Zro­zu­mia­łam, że nie mam co li­czyć na ro­dzi­nę. Na mo­je nie­ustan­ne na­ga­by­wa­nia od­po­wia­da­no mi, że naj­wyż­szy czas, abym prze­sta­ła wie­rzyć we wszyst­kie baj­ki, któ­re usły­szę.


    – Po­wiedz – za­py­ta­ła któ­re­goś dnia ma­ma – czy wie­rzysz w Śpią­cą Kró­lew­nę?


    – Nie – od­po­wie­dzia­łam zgod­nie z praw­dą.


    – A w Kop­ciusz­ka?


    – Też nie – wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


    – No a, po­wiedz­my, w ma­łą sy­ren­kę?


    – Oczy­wi­ście, że nie! – wy­krzyk­nę­łam, zi­ry­to­wa­na tym, że mo­że mnie po­są­dzać o ta­ką dzie­ci­na­dę.


    – No wła­śnie. – Ma­ma po­ki­wa­ła gło­wą i wes­tchnę­ła. – A kto ci opo­wia­dał te wszyst­kie baj­ki?


    – Bab­cia.


    – A więc dla­cze­go tak upie­rasz się przy tym dia­ble? – za­py­ta­ła zroz­pa­czo­na. – Prze­cież to ta­ka sa­ma buj­da jak wszyst­kie in­ne. Bab­cie tak ma­ją, że opo­wia­da­ją swo­im wnucz­kom róż­ne hi­sto­rie. Ale nie trze­ba w nie tak bez­a­pe­la­cyj­nie wie­rzyć. W ba­śniach naj­waż­niej­szy jest mo­rał, a nie po­sta­cie, któ­re nie ży­ją na­praw­dę.


    – No to ja­ki jest mo­rał w opo­wie­ściach z dia­błem? – za­in­te­re­so­wa­łam się pod­stęp­nie.


    Mat­ka za­mil­kła, a po­tem za­kło­po­ta­na po­tar­ła rę­ką czo­ło.


    – Mo­że za­py­tasz bab­ci – po­wie­dzia­ła w koń­cu.


    W tej sy­tu­acji wi­dzia­łam tyl­ko jed­no roz­wią­za­nie: dać so­bie spo­kój z na­kło­nie­niem ro­dzi­ny do zdra­dze­nia mi praw­dy (od wcze­sne­go dzie­ciń­stwa nie lu­bi­łam tra­cić nie­po­trzeb­nie cza­su), pójść do Wa­le­rii i od niej spró­bo­wać się do­wie­dzieć, gdzie też mo­gę dia­bła zna­leźć. Wa­le­ria by­ła przy­ja­ciół­ką bab­ki, i to ta­ką po fa­chu. Tak jak ona zaj­mo­wa­ła się zio­ła­mi, ty­le tyl­ko, że ro­bi­ła to na więk­szą ska­lę, bo o ile bab­cia Ma­tyl­da przy­go­to­wy­wa­ła na­pa­ry i sy­ro­py do użyt­ku ro­dzin­ne­go, to Wa­le­ria le­czy­ła ca­łe mia­stecz­ko i oko­li­cę. Miesz­kań­cy Ma­low­ni­cze­go na­zy­wa­li ją cza­row­ni­cą, szep­tu­chą al­bo za­ma­wiacz­ką. Bio­rąc to wszyst­ko pod uwa­gę: opi­nię, któ­rą cie­szy­ła się Wa­le­ria, i po­do­bień­stwo pro­fe­sji, ist­nia­ła szan­sa, że dia­bel­skie te­ma­ty też nie bę­dą jej ob­ce.


    Po­mysł oka­zał się przed­ni. Wa­le­ria, ni­cze­go nie po­dej­rze­wa­jąc, udzie­li­ła mi pre­cy­zyj­nych wy­ja­śnień.


    – Cio­ciu Wa­le­rio – za­py­ta­łam, przy­bie­ra­jąc jak naj­bar­dziej nie­win­ną mi­nę – gdzie kie­dyś naj­czę­ściej spo­ty­ka­no dia­bła?


    – Dia­bła, po­wia­dasz? – Za­my­śli­ła się, spo­glą­da­jąc na mnie spod oka. – Naj­czę­ściej wi­dy­wa­no go na roz­staj­nych dro­gach. Ale te­raz nie trze­ba się tym przej­mo­wać – do­da­ła na­tych­miast – bo na dia­bła wy­my­ślo­no pro­sty spo­sób – tam gdzie mógł się po­ja­wić, sta­wia­no ka­plicz­ki. Al­bo sto­so­wa­no wo­dę świę­co­ną. I już nie śmiał się tam po­ka­zy­wać. I u nas zro­bio­no po­dob­nie. Na roz­sta­ju po­sta­wio­no ka­plicz­kę. A dla­cze­go py­tasz?


    – A tak, z cie­ka­wo­ści… I bar­dzo ci, cio­ciu, dzię­ku­ję – po­wie­dzia­łam grzecz­nie, my­śląc, że Wa­le­ria w ogó­le nie zna się na zwy­cza­jach przy­zwo­itych dia­błów, i pro­sto od niej po­pę­dzi­łam na roz­staj­ne dro­gi do ka­plicz­ki.


    W mo­im prze­ko­na­niu dia­beł miał w no­sie wszel­kich świę­tych i na pew­no tam wła­śnie się udał po opusz­cze­niu bab­ci­ne­go stry­chu. Sko­ro czuł się naj­le­piej na roz­staj­nych dro­gach, to cze­mu miał z po­wo­du ja­kichś ka­pli­czek zmie­niać przy­zwy­cza­je­nia? Je­dy­ne, co mnie dzi­wi­ło, to wąt­pli­we są­siedz­two, ja­kie so­bie wy­brał. Bo w ka­plicz­ce sta­ła fi­gur­ka świę­te­go An­to­nie­go. A jak wia­do­mo, dia­beł i rze­czo­ny świę­ty by­li za­żar­tą kon­ku­ren­cją. Prze­cież to świę­ty An­to­ni po­ma­gał od­naj­dy­wać to, co dia­beł ogo­nem na­krył. Ale nad tym po­sta­no­wi­łam się nie za­sta­na­wiać. Osta­tecz­nie to by­ła spra­wa po­mię­dzy dia­błem i świę­tym An­to­nim i mnie nie po­win­na w ogó­le ob­cho­dzić.


    I wła­ści­wie nic się w mo­im ży­ciu nie zmie­ni­ło, oprócz te­go, że za­miast na stry­chu prze­sia­dy­wa­łam na roz­staj­nych dro­gach.


    Ro­dzi­ce z nie­po­ko­jem przy­glą­da­li się mo­jej no­wej pa­sji. Ma­ma w koń­cu do­szła do wnio­sku, że wy­mie­ni­łam dia­bła na świę­te­go An­to­nie­go.


    – Nie­do­brze, że po­pa­da ze skraj­no­ści w skraj­ność – po­wie­dzia­ła któ­re­goś dnia do oj­ca – ale z dwoj­ga złe­go lep­szy świę­ty niż ten nie­szczę­sny czart.


    A ja mil­cza­łam jak za­klę­ta. Z bie­giem cza­su dia­beł, któ­re­go tak wy­pa­try­wa­łam, zmie­nił nie­po­strze­że­nie swo­je ob­li­cze. Nie prze­by­wał już tyl­ko na roz­staj­nych dro­gach, ukry­ty za fi­gur­ką świę­te­go An­to­nie­go, ale był wła­ści­wie wszę­dzie. Naj­czę­ściej i naj­wy­raź­niej wi­dy­wa­łam go, gdy ro­bi­łam coś cał­ko­wi­cie za­ka­za­ne­go i nie­zgod­ne­go z na­szym do­mo­wym pra­wem. Prze­my­kał się za mo­imi ple­ca­mi, gdy z wy­pie­ka­mi na po­licz­kach, ukry­ta pod biur­kiem czy­ta­łam pa­mięt­nik star­szej sio­stry Oli, mi­gał roz­ma­za­nym od­bi­ciem w lu­strze, gdy ma­lo­wa­łam usta ja­skra­wo­czer­wo­ną szmin­ką, by­naj­mniej nie­na­da­ją­cą się dla ma­ło­let­nich dziew­czy­nek, huś­tał się na lam­pie, gdy wy­cią­ga­łam z pó­łek książ­ki prze­zna­czo­ne wy­łącz­nie dla do­ro­słych. Stał się mo­im za­ka­za­nym owo­cem. Na roz­staj­ne dro­gi cho­dzi­łam na­dal, ale już nie w ce­lu zde­ma­sko­wa­nia dia­bła, a ra­czej z przy­zwy­cza­je­nia. Mia­łam tam świę­ty spo­kój, nikt mi nie prze­szka­dzał i ni­ko­go nie de­ner­wo­wa­ła mo­ja ma­nia my­śle­nia o nie­bie­skich mig­da­łach. Dia­beł ja­ko ta­ki prze­stał mnie in­te­re­so­wać, ale za to An­to­ni zy­skał na zna­cze­niu. Cza­sa­mi przy­cho­dzi­łam na roz­staj­ne dro­gi nie tyl­ko po to, że­by po­du­mać, ale w bar­dziej kon­kret­nych ce­lach, mia­no­wi­cie ubi­ja­łam in­te­re­sy ze świę­tym. Za to czy za tam­to obie­cy­wa­łam mu świe­że kwia­ty, świecz­ki, do­zgon­ną pa­mięć i wdzięcz­ność. Gdy spra­wa by­ła więk­szej wa­gi, prze­rzu­ca­łam się na bar­dziej ma­te­rial­ne środ­ki i przy­rze­ka­łam po­da­ro­wać – hoj­ną (oczy­wi­ście jak na mo­je moż­li­wo­ści) sum­kę w ko­ście­le na je­go pry­wat­ne po­trze­by. Ja­kie one by mia­ły być, nie mia­łam po­ję­cia, ale roz­sąd­nie do­cho­dzi­łam do wnio­sku, że sko­ro wszy­scy ma­my ja­kieś pra­gnie­nia, to za­pew­ne i świę­ty An­to­ni coś tam dla sie­bie w tej dzie­dzi­nie znaj­dzie. Naj­czę­ściej jed­nak sie­dzia­łam przed ka­plicz­ką cał­kiem bez­in­te­re­sow­nie, roz­trzą­sa­jąc pod czuj­nym wzro­kiem An­to­nie­go naj­róż­niej­sze spra­wy.


    A my­śleć mia­łam o czym, bo w na­szej ro­dzi­nie aż hu­cza­ło z po­wo­du skan­da­li, za któ­re od­po­wie­dzial­na by­ła bab­ka. Praw­dę mó­wiąc, hu­cza­ło w ca­łym Ma­low­ni­czym, co z ko­lei po­wo­do­wa­ło cią­głe bó­le gło­wy u ma­my.


    Po­czą­tek tych skan­da­licz­nych wy­da­rzeń miał miej­sce pew­nej nie­dzie­li, gdy po­szły­śmy z bab­ką do ko­ścio­ła, bo po­mi­mo za­ży­ło­ści z dia­błem bab­cia dba­ła rów­nież o po­praw­ne sto­sun­ki z Pa­nem Bo­giem. Zwy­kle na msze cho­dzi­li­śmy ca­łą ro­dzi­ną, ale tym ra­zem sta­ło się ina­czej. Z per­spek­ty­wy cza­su do­cho­dzę do wnio­sku, że moż­na w tym do­pa­try­wać się bo­skiej opatrz­no­ści. Bo ina­czej nie wia­do­mo, czy mo­ja ma­ma nie do­sta­ła­by za­wa­łu ser­ca, wi­dząc, jak po mszy bab­cia na oczach ca­łe­go Ma­low­ni­cze­go oraz księ­dza pro­bosz­cza zbie­ga na­gle po ko­ściel­nych scho­dach i nie zwa­ża­jąc na ni­ko­go i na nic, krzy­czy:


    – Ty sta­ry dia­ble, wie­dzia­łam, że kie­dyś wró­cisz!


    A krzy­cza­ła do star­sze­go si­we­go męż­czy­zny, któ­ry, o zgro­zo, miał wło­sy do pa­sa i naj­spo­koj­niej w świe­cie sie­dział na ław­ce i py­kał fa­jecz­kę. I wła­śnie wte­dy na wła­sne oczy zo­ba­czy­łam, jak wy­glą­da dia­beł bab­ci.


    – Wi­taj, Ma­ti – od­parł, pod­no­sząc się po­wo­li i uśmie­cha­jąc z lek­ką iro­nią – wi­dzę, że jak zwy­kle je­steś pięk­na, opa­no­wa­na i sub­tel­na…


    Sta­łam na szczy­cie scho­dów z roz­dzia­wio­ny­mi usta­mi, z no­ga­mi wro­śnię­ty­mi w be­ton i mia­łam wra­że­nie, że je­stem świad­kiem cze­goś wiel­kie­go i bar­dzo waż­ne­go. I rze­czy­wi­ście. Po raz pierw­szy i ostat­ni zo­ba­czy­łam pro­ces od­wrot­ny od zna­ne­go po­wszech­nie ludz­ko­ści. Na mo­ich oczach bab­ka od­młod­nia­ła. Z mi­nu­ty na mi­nu­tę. Nasz ma­ły ko­śció­łek stał się świad­kiem cu­du. Pierw­szy opa­mię­tał się pro­boszcz i z god­no­ścią zszedł po scho­dach.


    – Wi­tam pa­na – rzekł do przy­by­sza – chcia­łem je­dy­nie za­uwa­żyć, że tu się nie pa­li. Gdy­by więc pan mógł… – prze­rwał wy­mow­nie, spo­glą­da­jąc na faj­kę.


    – Mógł­bym – od­parł za­gad­nię­ty, nie zwra­ca­jąc na pro­bosz­cza naj­mniej­szej uwa­gi i nie od­ry­wa­jąc od bab­ci oczu.


    Pro­boszcz wy­raź­nie po­czuł się ura­żo­ny. Nie przy­wykł do ta­kie­go trak­to­wa­nia.


    – Pa­ni Ma­tyl­do, mo­że by nas pa­ni so­bie przed­sta­wi­ła – do­po­mniał się skon­ster­no­wa­ny.


    Bab­cia jak­by ogłu­chła.


    – No, Ma­ti, chy­ba po­ra po­roz­ma­wiać – po­wie­dział si­wy gość i po­dał bab­ci ra­mię. – Ma­my do nad­ro­bie­nia kil­ka lat. I do prze­dys­ku­to­wa­nia pe­wien te­mat. Pa­mię­tasz chy­ba, co ci obie­ca­łem?


    Te­go by­ło za wie­le! Mo­głam du­żo wy­ba­czyć bab­ce, ale nie to, że o mnie za­po­mnia­ła! Bły­ska­wicz­nie od­zy­ska­łam wła­dzę w no­gach i w lot zna­la­złam się ko­ło niej.


    – Bab­ciu, a co ze mną i z lo­da­mi? – za­zdro­śnie po­trzą­snę­łam jej rę­ką.


    Bab­ka spoj­rza­ła na mnie tro­chę nie­przy­tom­nie, za­mru­ga­ła szyb­ko i wresz­cie z wi­docz­nym tru­dem wró­ci­ła do rze­czy­wi­sto­ści.


    – A tak, rze­czy­wi­ście, mia­ły­śmy iść na lo­dy, ale wiesz, Ró­żo, za­pro­wa­dzę cię dziś do do­mu. To mo­ja wnucz­ka – wy­ja­śni­ła. – A to jest Ju­lek.


    O ile przed­sta­wie­nie mnie skie­ro­wa­ne by­ło do kon­kret­ne­go ad­re­sa­ta – rze­czo­ne­go Jul­ka, to przed­sta­wie­nie je­go by­ło jak­by ogól­ne. Mia­łam wra­że­nie, że bab­cia wy­ja­śnia wszyst­kim zgro­ma­dzo­nym na ko­ściel­nym dzie­dziń­cu, kim jest dłu­go­wło­sy. Oczy­wi­ście wy­mie­nie­nie je­go imie­nia ani na jo­tę nie roz­ja­śni­ło sy­tu­acji, a tyl­ko za­ostrzy­ło ape­tyt cie­kaw­skich. Je­dy­nie wśród naj­star­szych miesz­kań­ców wy­mie­nia­no zna­czą­ce spoj­rze­nia i szep­ta­no: to on? Na pew­no? Po ty­lu la­tach? Ale więk­szość nic z te­go nie ro­zu­mia­ła. Tyl­ko Wa­le­ria, któ­ra zda­wa­ła się ni­cze­mu nie dzi­wić, po­de­szła do bab­ci i pa­trząc na nią z ser­decz­ną iro­nią, po­wie­dzia­ła try­um­fal­nie:


    – Za­wsze ci po­wta­rza­łam, że męż­czyź­ni z tej ro­dzi­ny bez wzglę­du na wszyst­ko do­trzy­mu­ją obiet­nic.


    Co cie­kaw­sze ko­bie­ty wie­dząc, że od bab­ci nie usły­szą żad­nych wy­ja­śnień, ob­stą­pi­ły Wa­le­rię, ale ta opę­dzi­ła się od nich jak od na­tręt­nych much i mru­cząc pod no­sem, ode­szła.


    Ju­lek po­ja­wił się więc w na­szej ro­dzi­nie i wto­pił się w nią tak, że nie mo­głam so­bie wy­obra­zić świa­ta bez nie­go. Je­go po­ja­wie­nie spo­wo­do­wa­ło też nie­ma­ły prze­wrót w mo­im ży­ciu, bo gdy Ju­lek z bab­ką po­sta­no­wi­li za­miesz­kać ra­zem, mo­ja ma­ma stwier­dzi­ła, że nie znie­sie wy­ty­ka­nia nas pal­ca­mi, i je­że­li bab­ka nie zro­bi te­go jak na­le­ży (ślub itp.), to ona z ca­łą pew­no­ścią nie zo­sta­nie w Ma­low­ni­czym. Bab­ka, jak to mia­ła w zwy­cza­ju, nie za­mie­rza­ła się ni­ko­go słu­chać i po pro­stu któ­re­goś dnia Ju­lek się do niej wpro­wa­dził. Te­go by­ło dla mo­jej ma­my zbyt wie­le. Zresz­tą mo­że zwią­zek bab­ci był tyl­ko pre­tek­stem do re­ali­za­cji te­go, o czym ma­rzy­ła: wy­pro­wadz­ki do „praw­dzi­we­go mia­sta”. Re­wo­lu­cja, któ­ra się na sku­tek tej de­cy­zji do­ko­na­ła w mo­im ży­ciu, by­ła po­cząt­ko­wo bo­le­sna, ale przy­nio­sła też spo­ro ko­rzy­ści.


    Je­śli zaś cho­dzi o Jul­ka, bab­cia opo­wie­dzia­ła mi po­tem, że był jej daw­ną mło­dzień­czą mi­ło­ścią. Po­dob­no za­ko­cha­ła się w nim już po śmier­ci mo­je­go dziad­ka, ale że owdo­wia­ła mło­do, moż­na by­ło przy­jąć, że zwrot „mło­dzień­cza” był cał­ko­wi­cie na miej­scu. Do tej po­ry nie wiem, dla­cze­go Ju­liusz znik­nął na ty­le lat i cze­mu jed­nak po tak dłu­gim cza­sie wró­cił. Sta­no­wi­li z bab­ką ide­al­nie do­bra­ną pa­rę – obo­je ta­jem­ni­czy i skry­ci, nie­zdra­dza­ją­cy swo­ich se­kre­tów, co nie­wąt­pli­wie iry­to­wa­ło ca­łe ich wścib­skie oto­cze­nie, w tym tak­że mo­ją ma­mę, któ­rą, cho­ciaż ni­g­dy się do te­go gło­śno nie przy­zna­ła, aż skrę­ca­ło z cie­ka­wo­ści i żą­dzy po­zna­nia naj­drob­niej­szych szcze­gó­łów tej nie­stan­dar­do­wej zna­jo­mo­ści. Ale bab­ka i tym ra­zem oka­za­ła się nie­ugię­ta i po­dob­nie jak o in­nych rze­czach, tak i na te­mat hi­sto­rii tej zna­jo­mo­ści mil­cza­ła jak za­klę­ta.


    – Im mniej wiesz, tym kró­cej cię bę­dą prze­słu­chi­wać – skwi­to­wa­ła na­ga­by­wa­nia mo­jej ma­my, któ­ra po tak szorst­kim po­trak­to­wa­niu ob­ra­zi­ła się i za­po­wie­dzia­ła ta­cie, że już ni­g­dy nie bę­dzie się sta­rać tra­fić do ser­ca je­go mat­ki, bo „ta ko­bie­ta” – jak stwier­dzi­ła w zło­ści – naj­zwy­czaj­niej go nie po­sia­da. Ta­ta zbył oświad­cze­nie ma­my mil­cze­niem – już daw­no od­pu­ścił so­bie pró­bę za­przy­jaź­nie­nia swo­jej mat­ki z sy­no­wą. Nie do­ga­dy­wa­ły się i już. Ty­le tyl­ko, że o ile bab­ka ogra­ni­cza­ła się do to­le­ro­wa­nia ma­my, gdy by­ło to ab­so­lut­nie ko­niecz­ne, to ma­ma cza­sa­mi chcia­ła na si­łę wkraść się w jej ła­ski. A bab­cia Ma­tyl­da nie zno­si­ła przy­mu­su i sztucz­no­ści, tak więc wy­pra­co­wy­wa­ne w po­cie czo­ła do­bre chę­ci ma­my z gó­ry by­ły ska­za­ne na nie­po­wo­dze­nie. Ja­sne by­ło, że ła­twiej by się do­ga­da­ły, gdy­by ma­ma da­ła so­bie spo­kój i zo­sta­wi­ła spra­wy wła­sne­mu bie­go­wi. Ale to z ko­lei by­ło­by zu­peł­nie nie­zgod­ne z jej cha­rak­te­rem.


    Tak czy ina­czej, Ju­liusz po­ja­wił się w na­szym ży­ciu i, o dzi­wo, nie miał żad­ne­go pro­ble­mu z wkrad­nię­ciem się w ła­ski i ma­my, i bab­ki. An­ty­pa­tią obu pań zda­wał się w ogó­le nie przej­mo­wać. Na­wet to, że nie sfor­ma­li­zo­wa­li z bab­ką związ­ku, nie zmie­ni­ło po­zy­tyw­ne­go na­sta­wie­nia mo­jej ma­my. Zresz­tą o brak ślu­bu ob­wi­nia­ła głów­nie bab­kę, mó­wiąc, że to za­pew­ne ona jak zwy­kle chce iść pod prąd. A Ju­liusz oka­zał się uni­wer­sal­ny. I był naj­wspa­nial­szym dziad­kiem na świe­cie. Gdy do­ro­słam, do­tar­ło do mnie, że był rów­nież dia­błem bab­ki. Wy­cze­ki­wa­nym za­ka­za­nym owo­cem.


    O tym wszyst­kim my­śla­łam, sto­jąc na roz­staj­nych dro­gach i ga­piąc się na świę­te­go An­to­nie­go, któ­ry wy­jąw­szy kil­ka do­dat­ko­wych bruzd na twa­rzy, wy­glą­dał iden­tycz­nie jak wte­dy, gdy wy­pa­try­wa­łam za je­go ple­ca­mi dia­bel­skie­go ko­leż­ki. – Jak wi­dać, czas nie ma li­to­ści na­wet dla świę­tych – prze­mknę­ła mi przez gło­wę no­stal­gicz­na myśl.


    – No, sta­rusz­ku, na­szym zwy­cza­jem obie­cu­ję ci syp­nąć tro­chę gro­sza w nie­dzie­lę, a ty… Gdy­byś mógł cho­ciaż tro­chę uci­szyć ludz­kie ga­da­nie, by­ła­bym ci nie­sa­mo­wi­cie wdzięcz­na – mruk­nę­łam i od ra­zu po­czu­łam się le­piej. I gdy wresz­cie ru­szy­łam w stro­nę do­mu bab­ki, nie przy­pusz­cza­łam, że już nie­dłu­go ka­plicz­ka ze świę­tym An­to­nim sta­nie się dla mnie rów­nie waż­na, jak wte­dy, gdy by­łam ma­łą dziew­czyn­ką.


    Bab­ka przy­wi­ta­ła mnie ogrom­ną ko­la­cją i rów­nie wiel­ką por­cją no­wi­nek. Al­bo z wie­kiem sta­ła się bar­dziej ga­da­tli­wa, al­bo po pro­stu mo­ja dłu­ga nie­obec­ność roz­wią­zy­wa­ła jej ję­zyk, gdy w koń­cu przy­jeż­dża­łam. I tak z miej­sca do­wie­dzia­łam się, kto ostat­nio cho­ro­wał, ko­mu co się uro­dzi­ło i kto z kim się po­kłó­cił. Ju­lek słu­chał nas z lek­kim roz­ba­wie­niem, a po­tem, pa­trząc na mnie spod oka w za­my­śle­niu, po­stu­kał faj­ką o blat.


    – Ma­ti, nie owi­jaj w ba­weł­nę, i tak w koń­cu bę­dziesz mu­sia­ła jej po­wie­dzieć – wy­mru­czał, na­bi­ja­jąc faj­kę ty­to­niem. – Nie szu­kaj za­stęp­czych te­ma­tów.


    – A z czym tu się spie­szyć – mruk­nę­ła bab­ka i zmarsz­czy­ła brwi. – Po co jej od ra­zu hu­mor psuć. My­ślisz, że ona nie ma dość swo­ich kło­po­tów?


    – Bab­ciu, o czym ty mó­wisz…?


    – A co ty my­ślisz, że ja się wczo­raj uro­dzi­łam? – huk­nę­ła, ude­rza­jąc rę­ką w stół. – Śro­dek ro­ku, a ty zo­sta­wiasz pra­cę na uczel­ni i przy­jeż­dżasz. Za­wsze tu ucie­kasz, jak coś się dzie­je, a jak się zja­wiasz w środ­ku tych wa­szych se­me­strów, to zna­czy, że sta­ło się coś na­praw­dę po­waż­ne­go…


    – No do­brze, mniej­sza o mnie, bar­dziej in­te­re­su­je mnie to, o czym mi po­win­naś po­wie­dzieć? – za­py­ta­łam wy­mi­ja­ją­co. – Sko­ro to i tak ma do mnie tra­fić… Sta­ło się coś?


    – Jesz­cze nie – bab­ka wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Ale się sta­nie…


    – Ró­żo, cho­dzi o ka­plicz­kę. – Wi­dać Ju­lek nie mógł pa­trzeć, jak mo­ja bab­ka się mę­czy, i po­sta­no­wił jej po­móc. – Od ja­kie­goś cza­su ma­my z nią pro­blem.


    – Z ka­plicz­ką? – zdu­mia­łam się. – A ja­ki? Świę­ty An­to­ni się le­ni i nie od­naj­du­je zgub?


    – Nie żar­tuj, nie żar­tuj, bo to na­praw­dę po­waż­na spra­wa – wes­tchnę­ła bab­ka. – Chcą ją usu­nąć…


    – Jak to usu­nąć? Za­byt­ko­wą ka­plicz­kę?


    – Ba… Nam też to się nie mie­ści w gło­wie… Zresz­tą for­mal­nie to ona nie jest tak praw­dzi­wie za­byt­ko­wa. W każ­dym ra­zie po­dob­no ma­ją ją prze­nieść.


    – Prze­nieść? Ale po co? – Mo­je zdu­mie­nie nie mia­ło gra­nic i mi­mo usil­nych sta­rań nie wi­dzia­łam sen­su w usły­sza­nej wła­śnie no­wi­nie. – Prze­cież ta ka­plicz­ka jest nie­ro­ze­rwal­nie zwią­za­na z miej­scem, w któ­rym stoi.


    – Tak, ale zna­lazł się in­we­stor i chce tam bu­do­wać ja­kieś wiel­kie ha­le czy coś po­dob­ne­go. – Bab­ka bez­rad­nie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    – Co nie­któ­rzy mó­wią, że to bę­dzie cen­trum han­dlo­we, in­ni, że ja­kieś ma­ga­zy­ny. Ale to wszyst­ko to tyl­ko plot­ki, a w rze­czy­wi­sto­ści nikt nie wie do­kład­nie, co to ma być – wy­ja­śnił Ju­lek. – Pew­nie bur­mistrz zna wię­cej szcze­gó­łów, ale wi­dać nie bar­dzo mo­że mó­wić, bo jest na­der ską­py w udzie­la­niu in­for­ma­cji.


    – No to te­raz jesz­cze mniej z tej sy­tu­acji ro­zu­miem… Do tej po­ry wy­da­wa­ło mi się, że bur­mistrz dba o Ma­low­ni­cze i że nie jest mu obo­jęt­ne, co tu się dzie­je… A te­raz zga­dza się na coś tak ab­sur­dal­ne­go? Nie pro­te­stu­je?


    – Ależ ow­szem, pro­te­stu­je. – Ju­lek wy­pu­ścił z faj­ki kil­ka aro­ma­tycz­nych ob­łocz­ków. – A ra­czej pró­bo­wał pro­te­sto­wać. Ale to chy­ba za wy­so­ka li­ga, bo ja­koś nie­wie­le to da­ło. Za tym in­we­sto­rem mu­si ktoś stać…


    – Aha, wiel­ka ła­pów­ka, któ­rą wie­dział ko­mu i jak prze­ka­zać – par­sk­nę­łam.


    – Na­wet je­że­li, to na pew­no ktoś z ze­wnątrz. Bur­mistrz jest po­za po­dej­rze­niem. Wy­star­czy na nie­go po­pa­trzeć. Od kie­dy za­czę­ła się ta spra­wa, nik­nie w oczach. Zresz­tą to czło­wiek, któ­ry za Ma­low­ni­cze dał­by so­bie rę­kę uciąć. Rzad­ko na bur­mi­strzow­skim sta­no­wi­sku spo­ty­ka się ko­goś z ta­kim po­wo­ła­niem – stwier­dził Ju­liusz z prze­ko­na­niem.


    – Ale bu­do­wać coś wiel­kie­go w tym miej­scu to mor­der­stwo dla mia­stecz­ka… – Wzbu­rzo­na wo­dzi­łam wzro­kiem od Jul­ka do bab­ki. – Prze­cież to je­den…
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